
CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
stronie wiersz milime
trowy tnk. 300 — na 111 
stronie mk. 25o. — IV 
m i. 200. Nadesłane mk. 
300. — Drobne ogłosze
nia od mk ICO do 200 za 
wyrazNajmniejsze 1000 
tnk.Ogłoszenia pożarnie] 
scowe o 50 zagranicz
ne 100,/° irożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 p ro c  droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.

Cena numeru mk. 400.
Nr. 84. W torek 17 kwietnia 1923 roku.   Rok XIV.

Adres dla listów i depeas 
.  ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

mii mi
Z  odnoszeniem miesięcsaie

mk. 8000.

W Zagłębiu poza Sosno
wcem, Będzinem i Dąbro

wą mk. 9030.

Z przesyłką pocztową 
mk. 9000 miesięcznie.
Zagranicą mk . ' 16000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  1 l i t e r a c k i .
Sosnowiec. S S & S & &________________B^m, Małachowskiego 7. Barowa, OoMertlw 8. TolefM Tt

Olga z Rothów Pfabowa
po krótkich cierpieniach zmarła w Bogu w d. 14 kwietnia b.r. przeżywszy lat 50.

W yprowadzenie drogich nam zwłok z domu, przy ulicy Piłsudskiego Nr. 94,
wprost na cmentarz ewangelicki nastąpi we wtorek dn. 17 kwietnta r. b. o godz. 3-ej ^
do południu, o czem zawiadamiają przyjaciół i znajomych pozostałe w głębokim zaiu g
H CÓRKI i RODZINA.
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Od 11-go kwietnia i dni następne 
N ajw iększy  iiim  w szechśw iatow y od tw arza jący  Odrodzenie!

MAZ GWAŁTU
wzruszający dramat w 7 aktach w rolach głównych Lucrezia 
Borgja, Cezar Borgia, Papież Aleksander VI, Micheletto, Nami, 

Juan Borgia, Alfons de Arragon, Sebastiano, 
w Filmie tym tysiąc możliwości piękna, szcze

rej kultury i braterstwa ludów.

— nanawBBBB
i t p .

OLGA Z ROTHOW P F A B O W A ,
wdowa do i. o. doktorze Edwardzie Piabe, po krótkich cierpieniach zma rla 

dnia 14 kwietnia r. b. w Sosnowcu, przeżywszy lat 50.
Wyprowadzenie zwłok, mojej szwagrowej i kochanej naszej cioci, z mieszkania prz^ 

ul. Piłsudskiego Nr. 94 odbędzie się dnia 17 b. m. o godz. 3 popołudniu, o czem zawia
dam iają krewnych, przyjaciół i znajomych stroskani <

h. Posiir m i rędziny leclnie. Mili i Winu. ;

Porozumienie prawicy 
z Piastem doszło do skutku.

Kto wejdzie do gaMnetu?
(Przez telef.od naszego koresp.)

Warszawa, 17 kwietnia.
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A N O N S !
Z dniem 20 b . m. zostaje otwartą

Polska składnica artykułów spożywczych
SOSNOWIEC, UL. 3 MAJA Nr. 4.

526-2 Z poważaniem
A. HAUKE.
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Od 16-go do 22-go kwietnia

„Sułtanka Miłości”
wschodni dramat w 6-ciu częściach wytwórni 

B-ci PATHE w Paryżu.
ANONS! Od 23-go kwietnia ANONS!

w 6 aktowej farsie wystąpi Maks Linder p. t

„7 lat nieszczęść".

ii
SOSNOWIEC, Dęblińska 7 ,te l.l2 3 .

od 8—10 r. 1 od 4—6 po poł.
APARAT ROENTGENA

dla ce lów  djagnostyki, 
LECZENIE LAMPĄ KWARCOWĄ

i LAMPĄ „SOLLUX'1. 382-1

e>si isi 1=1 u ist f=i 1=11=11=1 isi ir i izz®
^  -----

szanownemu Panu D-rowi Henrykowi
Krogułskiemu, ordynującemu w Kasie Cho
rych, za troskliwą i skuteczną pomoc lekar
ską w chorobie syna naszego serdeczne po
dziękowanie składają

JERZOSTW O SACHSOWIE.
Sosnowiec, w marcu b. r.

518

Dr. H. Brodziński
b. lekarz szp ita la  chorób ,0 
w enerycznych 1 skórnych ^

Choroby w eneryczne, skór
ne i włosów.

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

D r . i e d .  K. S E K L A i Z
lekarz chorób wenerycznych  

i skórnycn (w łosów i. 
Badania mikroskopijne.

Przyjmuje od 10—12 i 4—7 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
fiĘ iiz ia , uzeiaczKa 14, parter.

TELLPOiN al._________

W chwili obecnej jest rzeczą 
już powszechnie znaną, iż na 
punkcie programu państwo
wej polityki doszło do po
rozumienia pomiędzy pia- 
stowcami a stronnictwami „ó- 
semki.,,

Chodzi jeszcze tylko o to, 
kto ten program ma mieć 
powierzony do wykonania.

Zdaje się być już rzeczą 
bezsporną, że do nowego 
gabinetu wejdą: WltOS, Marjatt 
Seyda, K lern ik , G rabski 1 
p raw dopodobnie Korfanty.

Aczkolwiek i w tym sze 
regu mogą być jeszcze zmia
ny, to jednak większość wy
mienionych osób napewno 
do gabinetu "wstąpi.

0  samym programie, który 
będzie podany do powszech
nej wiadomości, możną po
wiedzieć narazie tyle, że wie
le spraw, jak agrarna, jest 
w nim ujętych szczegółowo, 
inne wychodzą poza dotych
czasowe ogólniki,jeszcze inne 
sąwnowym oświetleniu i ka
tegorycznie podane.

Program opiera się 
n a  z a sa d z ie  p a ń s tw a  n a r o 

dow ego
1 to jest jego ogólna cha

rakterystyczna cecha. Do
brze, że przynajmniej pod tym 
względem będzie położony 
kres wszelkiemu eksperymen
towaniu.

Byłoby rzeczą nie do da
row ania, gdyby nie doszło 
do porozumienia w ostatniej 
jeszcze sprawie, to jest w

obsadzeniu stanowisk mini- 
sterjalnych.

Skoro już po długich i 
męczących pertraktacjach u- 
dało się wreszcie położyć 
zrsady pod przyszłą gospo
darkę stronnictw wyraźnie 
polskich w sejmie, to kwe- 
stja osób, choć ważna, nie 
mniej jednak jest drugorzęd
na.

Całe polskie społeczeństwo 
bezsprzecznie odetchnie.

Dotychczasowe b o w i e m  
rządy były zawsze licho skle
coną całością. Obecny bę
dzie miał wyraźne

o b lic z e  n a ro d o w e  1 .  e t i o p 
s k ie  “ .

Umyślnie użyłem tego wy
razu, gdyż ludowe to za ma 
ło. Trzeba sobie powiedzieć, 
że w państwie, gdzie 70 proc. 
ludności jest włościańskiej, 
wszelkie rządy wbrew tej 
masie i wbrew jej interesom 
są nie do pomyślenia przy 
takim ustroju parlamentar 
nym, jaki Polska posiada.

Idzie tylko o to, aby pań 
stwo nie uległo supremacji 
jednej klasy narodu i nie

P O W R Ó C I Ł

1.11
c h o ro b y  s k ó rn e ,  w ło so w  

1 w e n e ry c n e .  514- 
A nadzy. Lampa kw arcow a

Przyjmuje 11 — 1 i 5—8. Panic 4 u
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przerodziło się w wyłącznie
egoistyczno - stanowe.

Pod tym względem są oba
wy i w szyscy sob'ie z nich 

v zdają sprawę.
Jeżeli mimo tych obaw  

zdecydowano się jednak na 
kompromis, to diatego, źe 
należało wreszcie z dotych

czasowego chaosu wybrnąć.
T eą  chaos był już nie

możliwy, groził nam upad
kiem i doszczętną ruiną, i 
niech na to zechcą zwrócić 
uwagę ci, którym się ten 
kompromis nie podoba i któ
rzy nie wróżą mu długiej przy
szłości. b.

a
Wyfcory do rady miejskiej.— Loslzer „Freie Presse".— Łódzkie 

szyldy. — Koncerty. —  Włels liałasu o nic.
(K o re sp o n d e n c ja  w ła s n a  „Isk ry").

Łódź, 15 kwietnia.

(Koresp.

Jak wiaćJómo, pomiędzy stron
nictwami bioku narodowego a 
polskim stronnictwem ludowym 
„Piast" od dłuższego czasu od
bywają się narady celem utwo
rzenia w sejmie nowej większoś- 

„ ci i oparcia na niej rządu. Prze
dłużenie tych narad  spowodowa
ły głównie punkty umowy, 1 in
trygi czynników politycznych, 
przeciwnych powstaniu stałej po l
skiej większości parlamentarnej.

Konserwatywny organ krakow- 
ki „Czas" nawet straszy, iż prze
ciwnikom generała Sikorskiego 
nie pójdzie tak łatwo i szybko 
obalenie obecnego gabinetu, co 
ma być rezultatem narad krakow
skich.

Istotnie po poświątecznych na
radach w Krakowie grup „ósem
ki" i „Piasta" intrygi wzmogły 
się, dochodząc do punktu kulmi
nacyjnego.

Wśród części ziemian, niechęt
nych reformie rolnej, starano się 
ustalić mniemanie, iż zasady re
formy rolnej, proponowana przez 
związek ludowo-narodowy i stron
nictwo „Piasta" i uzgodnione' na 
zasadach krakowskich, godzą w 
interesy ziemiaństwa, a jednocześ
nie zapewniano ich, że za pre
mierostwa gen. Sikorskiego refor
ma rolna wogóle urzeczywistnio
ną nie będzie.

W ten oto sposób niezwykle 
zręcznie wytworzono atmosferę 
niechęci do obozu narodowego 
w pewnych sferach ziemiańskich, 
przygotowując grunt do frondy z 
„ósemki" i do poparcia gabine
tu generała Sikorskiego. W  pra
sie warszawskiej już pisano na 
tematrozbicia się klubu cbrześcjań- 
sko-narodowego, inaczej zwane
go  grupą Dubanowicza, z które
go miało wystąpić około dziesię
ciu posłów-ziemian z poznańskie
go.

wł. „Iskry".

Warszawa, 15 kwietnia.
Zapomniano, iż premjer Sikor

ski nie jest wieczny i że przesz
kody stawiane dziś ku urzeczy
wistnieniu umiarkowanej reformy 
rolnejjmogą stać się powodem do 
wprowadzenia w przyszłości ra 
dykalnej reformy rolnej z istotną 
szkodę dia naszego państwa, a 
szczególnej jego żywiołu miej
skiego i warstwy robotniczej. Dla
tego też zupełnie słusznie uczy
niła „Gazeta Warszawska", or
gan naczelny związku ludowo- 
narodowego zwracając uwagę sfe
rom ziemiańskim, ażeby dobro
wolnie ponieśii ofiarę z części 
przez nich posiadanej ziemi na 
rzecz reformy w dobie zrozumia
łym interesie państwowym.

Dobroczynny wpiyw związku 
ludow o-narodow ego w osobie 
szanowanego powszechnie pre
zesa prof. b<an. Głąbińskiego zro
bił swoje.

Oto w ubiegłą sobotę pakt po
rozumienia doszedł do skutku, 
zdołano porozumieć się ostatecz
nie we wszystkich punktach pro
gramowych. Położono w ten 
sposób kres dotychczasowym in- 
trygom, które trwały trzy miesią
ce. Z jednej strony pracowano 
na rozbiciem „Piasta", z drugiej 
zaś początkowo nad rozbiciem 
chrześcjańskiej demokracji, a w 
końcu grupy Dubanowicza.

Sprawy robotnicze zajęły nie
wiele czasu w rokowaniach, gdyż 
program w zakresie spraw robot
niczych, opracowany przez prof. 
Głąbińskiego, uzyskał ogólną a- 
probatę. Program ten urzeczy- 
wistnja^stopmowo wszystkie ro
zumne postulaty warstwy robot
niczej, zdobyte przez nią w no
woczesnych państwach.

W najbliższych godzinach spo
dziewane są rozmowy przedsta
wicieli nowej większości z na o- 
dową partją robotniczą. I-ski.

Łódź obecnie żyje pod zna
kiem wyborów do rady miejskiej. 
Przygotowania do tego a k t u  
trwają w całej pełni. Choć wy
bory odbędą się dopiero 13 ma
ja, już tu i owdzie ukazują się 
pierwsze edezwy przedwyborcze, 
pełne najpiękniejszych obieca
nek i tchnące na oko zupełnie 
szczerą .troską nie tylko o do
bro miasta, ale i całego kraju.

Jednym z pierwszych stron
nictw, które rozpoczęły kam pa
nię przedwyborczą jest niemiec
ka partja pracy. Stronnictwo to, 
wyrzekając się w swej odezwie 
„wszelkiego szowinizmu i wszel
kiego szerzenia nienawiści naro
dowościowej", w dalszym ciągu 
swego programu pracy w przy
szłej radzie miejskiej podkreśla, 
że będzie „yfekzyć o to, aby 
każde dziecko niemieckie mogło 
korzystać z prawa nauki w języ
ku ojczystym".

Nicby specjalnie nie było moż
na zarzucić tej walce o prawa 
narodowe, gdyby ów „język oj
czysty" był używany w  sposób 
uczciwszy i mniej prowokacyjny 
wobec tych, których ziemia kar
mi, nie, raczej tuczy całe rzesze 
przybyszów, co wykreśliwszy ze 
swego słownika wyraz „wdzięcz
ność", nienawiścią d y s z ą do 
wszystkiego, co polskie. „Lodzer 
Freie Pręsse" np. całe szpalty 
ma zapełnione obelgami pod a- 
dresem Polski. Wystarczy wziąć 
do ręki pierwszy lepszy numer 
tego pisemka, aby się przekonać 
o lojalności nieicców w Polsce. 
„Oszczędzać trzeba, woła „Lodzer 
Freie Presse", rozpędzić armję, 
lub zmniejszyć jej liczbę, nie 
chcemy utrzymywać 3 miijonów 
ludzi".

A w dalszym ciągu takie oto 
insynuacje: „Polska ma olbrzy
mią armję pod bronią, drugą co 
do liczebności, a dzieje się to 
dlatego, że wyższymi oficerami 
nie mogą być inteligentni przed
stawiciele mniejszości, lecz mało- 
wartościowi pod wzgiędem jak o ś
ci nolacy".

tendencja takich artykuiów wi
doczna jest, jak na dłoni. Nic 
więcej nie trzeba do naszego u- 
padku. tylko, aby się stało za
dość życzeniom „Lodzer Freie 
Presse".

Jeżeli już mowa o sposobie u • 
żywania języka, to nie od rzeczy

ZYGMUNT BARTKIEWICZ.

P A P U G A .
Na jasnej linji horyzontu d u -  

stkowia podniósł się cień ludzki. 
Bliżej i bliżej, szerokim piasczy- 
stym wydmuchem, kędy gdzie
niegdzie kępiasty, zwichrzony ja
łowiec, u zapomnianej drogi stoi 
na straży, a zrzadka sosny skar
lałe, gałęzistymi spodami strze
gące nędzy żywota, bliżej i bli
żej —  chłop idzie. W  zrudziałej 
czapie baraniej, w odświętnej 
kapocie, z której słońce już dawno 
kolor wymyślny wypiło, strojąc 
ją wzamian w barwy złotawe.

Na kosturze się wspierał, w 
sakwie niósł bochen chleba.

Chłop, jakich wielu się po 
drogach spotyka, zaś ta jedna, i 
to niezbyt rzadka, osobliwość w 
nim była, że na nogę utykał, 
przetrąconą w kolanie, snadź la- 
dajako zrośniętą, przed laty.

Ale szedł sporo, raz po raz 
czapkę poprawił, garścią po czo 
le przesunął, jakby w myślach 
niósł troskę, i brnął w siwych

kłębach piachu, wlokąc za sobą 
ciężkie nożysko — życia prze
kleństwo. ^

Toć po Błonie, za Błonie, het, 
po sam Mszczonów, Nadarzyn, 
któż go bo nie znał, a każdy:

—  Ho, — ho!
—  Co, niby?
—  Ho, ho! Chłop-kuternoga 

od Boga znaczony. Wiadomo...
Zaś w Bożej woli, skąd z 

dworskich czworaków, a z dziada 
na. własnym, ród swój wywodził,
— w Bożej woli, z dawna osia
dły, człek stary a mądry — Mi
chał Gąśta, tak o nim powiadął:

— Chłop szkódny, ale przecie 
Boski znak na nim. Niby jak 
ta wiecha u drogi, że tędy jechać 
niebardzo przezpiecznie.

A kumy wiedzące przemawiały,
— do słowa:

—  Oj, , nie ujadzie w niego, 
nie, —  nie. Tyla z niego u- 
świadczy, co wilkiem zaorze.

Gdyby jednak kto spytał — co 
zrobił? dlaczego tak źle o nim 
myślano? —  nikt zgoła odpo- 
wiedziby nie znalazł, nie wiedział. 
Jak bywa, gdy krzywda głupstwa 
ludzkiego, czy złości do człowie
ka przystanie, na zawsze, jak i

cnota niektóra, bez początku i 
skutku.

Już-ci dziwne to było, a może 
i złego pojęcia przyczyna, źe 
chłop nigdzie miejsca nie zasie
dział nadługo, nagle z obowiązku 
się zrywał, choćby mu najlepiej 
się działo, i precz stronami w ę
drował, innej doli —- odmiany 
szuka ąc.

Ale zła sława szła jego śla
dem na wyprzódki biegła:

— A nie bywał tam u was 
— Papuga?

Bo i takie dziwne przezwisko 
wlókł wszędzie za sobą, jak swo
ją ułomność,^ chłop cichy, zająkli- 
wy, n iezdaral 

— Pa., pa... ga... ga... ga... — 
tak w sobie bełkotał zanim sło
wo wymówił 

Musi z tego i poszło prze
zwisko.

I ono to pono ć — przezwisko, 
najwięcej bolało, jak zawsze, gdy 
człowiek zgryzoty rozumem ogar
nąć nie może.

Owym rozumem, co niby zły 
dłużnik, gdy człek dobrej wiary 
do niego się zwróci, zadziwi się 
zrazu, zaczym ręce roztoży bez-- 
radnie i rzeknie:

będzie przeczytanie choćby tyiko 
kilku szyldów i etykiet na łódz
kich wystawach sklepowych, aby 
sobie zdać sprawę ze stanu lekce
ważenia tego skarbu kultury, 
którym jest język, przez inną 
mniejszość narodową, mianowicie 
żydów. Oto kwiatuszki: „Przyj
muje się kapeluszy do naprawy", 
albo „Fabryka żakiety przenie
siony został", lub też „Simi gwa
rantowano nieszkodliwy, naukowo 
spróbowany, usuwa wrychle za- 
skórniki*. „Kwiatki" takie rosną 
nie gdzieś tam na przedmieściach, 
lecz w samym śródmieściu.

M yli%  się jednak ten, ktoby
0 kulturze Łodzi sądził tylko z 
punktu widzenia filologji. Muzy
ka! — oto co naprawdę urochał 
ten polski Manchester. W filhar- 
monji koncert niemal codziennie. 
Bielousow i Feukrman czarują na- 
przemian słuchaczów swą mi
strzowską grą na wiolonczeli, a 
imponującym w ekspresji głosem
1 kunsztem dynamicznym odcieni 
w prow atza publiczność w za
chwyt Helena Zboińska - Rusz
kowska.

We wiórek zaś 17 b.m. przy
bywa do Lodzi zespól śpiewaków 
szwajcarskich, założony przez 
Henryka Opieńskiego w Lozannie 
jeszcze w r. 1916. Będzie to dia 
Łodzi nielada uczta artystyczna, 
bo nie bez przyczyny chyba ze
spół ten zyskał już sławę euro
pejską. ,-Za to jednak, że śpie
wacy szwajcarscy występowau w 
Paiyżu pod egidą Paderewskiego, 
łódzkie żydowskie ajencje kon
certowe ojdmówiły poparcia ze
społowi. Żydom takie niekultural
ne łączenie polityki ze sztuką u- 
chodzi płazem. Podnosi ąię nato
miast straszliwy gwałt, jeżeli p o 
wstanie nawet cień podejrzenia, 
że tej samej metody używają po- 
lacy.

Takiego gwałtu właśnie naro
bił p. Kaden-Bandrowski, który 
posądził referenta prasowego w 
województwie, że ten ze względu 
na tendencje polityczne sztuki 
Kadena p. Ł „Karty w tas" nie 
dozwolił na jej wystawienie w 
teatrze miejskim. Aliści rzecz się 
wyjaśniła i okazało się, że p. 
Kaden-Bandrowski nią. zastoso
wał się do obowiązujących prze
pisów i nie złożył w przepisa
nym terminie sztuki do referatu 
prasowo-widowiskowego. Nie po

trzebny był cały harmider, w
którym wzięła udział nawet pra
sa warszawska, gdyż z chwilą za
stosowania się p. Kadena-Ban- 
drowskiego do przepisów, w oje
wództwo zezwoliło na jej wysta
wienie i premjera odbyła się w 
ub. piątek.

Sztuka, jak wszystkie płody 
Kadena— marna, ale dzięki krzy
kowi, który podniesiono dokoła 
niej, teatr był przepełniony.

H. G.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz.)
— Komitet działu polskiego 

międzynarodowej wystawy rolni
czo -  przemysłowej w Moskwie, 
.wystosował do miuisterjum rol
nictwa pismo, w którym zawia- ‘ 
damia je, że na znak protestu, 
przeciw zamordowan u ks. prał. 
Butkiewicza, zawiesił swe czyn
ności.

— Po marszałka Focha ma 
być wystany do granicy specjal
ny pociąg, składający się z 6 w a
gonów salonowych i 2 brankardów 
z łazienką. Jest to pociąg, prze
znaczony wyłącznie dla p. pre
zydenta Rzeczypospolitej.

—  Odbyło się zebranie przed
stawić eli wszystkich organizacji 
rosyjskich w Warszawie, na któ
rym zebrani uczcili przez powsta
nie pamięć ks. prałata Butkiewi
cza i uchwalili zwołać ogólne 
zebranie kolonji rosyjskiej w 
Warszawie, dla jaknajenergiczniej- 
szego zaprotestowania przeciw 
prześladowaniu wszystkich religji 
w Rosji.

—  Z powodu stwierdzenia bli
skich stosunków z prądami re
wolucyjno - komunistycznymi, za
wieszono działalność żydowskie
go Tow arzystw a „Nasze D zied" 
(Unsere Kinder) w Warszawie. 
W  związku z tym odbywająca 
obecnie narady konferencja n a 
uczycieli żydowskich wystąpiła z 
protestem, nazywającym to zarzą
dzenie brutalną represją i wzy
wającą „robotników", żeby „zmu
sili (?!) rząd do cofnięcia re
presji".

— Na jednym z dworców ko
lejowych w Warszawie zatrzy
mano walizę, która, jak się oka
zało napełniona była broszurami 
komunistycznymi

Po odbiór jej zgłosił się nieja
ki Czesław Kozłowski, który przy
jechał z Berlina z listem poleca
jącym od ojca swego, członka 
misji dyplomatycznej sowieckiej,

—  Cóż ja ci, bracie kochany, 
pomogę, kiej u mnie od roku do 
roku —  przednówek.

*
*  *

Aż ci już bardzo rozjedli się lu
dzie i poczęli ciąć kupą, jak owe 
robactwo, gdy dojrzy miejsce 
bolące.

I już mu życie było niemiłe, 
ale toć-by Pana Boga obraził i 
duszę wydał na męki. Tedy złe 
myśli odżegnał, oblekł kapotę 
odświętną, tę samą, i wnet, jakby 
żałość z serca mu zeszła, gdy 
się przed ołtarzem rozciągnął, 
kędy Pan Jezus zdziebko pochy
loną główką ku niemu spozierał, 
ani chybi, rozumiał, że chłop 
korzy się, czeka łaski zmiłowa
nia, błaga głosu Pańskiego.
/-.le wiadomo, nie taki tam zno
wu mowny Pan Jezus...

Chłop się dobrze udręczył, już 
go słabość morzyła, bo nic nie 
jad', precz czekał słowa P ań
skiego, raz po raz żałośnie spo- 
g ądał, aż ci dobrze pod wie
czór, gdy już szare mroki ko
ściół obiekty, a ruszył dzizd z 
zakrystji i mruzliwie snując po 
nawie, sprawiał codzienne prze
glądy. coś się d zianą słodkością

po chłopie rozległo, oto słyszał
wyraźnie, granie, nie granie — 
głos Boski:

—  Do r o b o t y ,  kajniebądż, 
f d ź t a z Bogiem Ojcem, — 
Capiga.

1, jak się należało, poczciwie, z 
ojcowskiego nazwania Capi
ga, jak w tabeli pisało -^-Capiga. 
• Zaś błoga spokojność nań ze
szła, że już niema co się na 
chybny rozum oglądać, lecz z 
Boskich darów jednym „palicom" 
zaufać, a licho-ć by się zdało, 
żeby zaś dziesięcioro nie wyży
wiły chłopa z drobiazgiem.

Zaczym i ruszył, i. oto na dro
dze. Przed nocą się zebrał, noc 
przeszedł, a tu już słońce wy
soko i pali. Całą moc wyssie z 
człowieka, chwilami aż mroczy, 
w  głowie całkiem podczas zamą
ci, zaś trzeba myśli zbierać do 
kupy, — gdzie? poco? —aż spo- 
rzej kroku chłop podda, byle 
dalej od ludzi, od swoich, co 
mu takie cudackie wymyślili 
przezwisko.

(c. d. u.)
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do jednego z urzędników  posel
stw a sow ieckiego w W arszaw ie.

3 Espaliiie M  so  3 . S t e k
Mianowanie znawcy bisztana.

Paryż. 16 kwietnia.
Rada am basadorów  zam iano

w ała d la  spraw y kopalni w ęglo
w ych D elbruecka znaw cę w oso
bie profesora ak 2 demji górniczej 
w  M adrycie p. P ab lo  Fsbiegasa, 
który już w yjechał do Wrocławia, 

1 gdzie w ejdzie w  kontakt z górno
śląską  kom isją graniczną.

K opalnia D elbruecka jest jedy
nym punktem  polsko-niem ieckiej 
granicy na G órnym  Śląsku, w 
którym kom isja, zajm ująca się 
wytyczeniem  granic, nie m ogła 
dojść do pogodzenia obu stron.

W  dniu 16 grudnia r. z. komisja- 
prosiła radę am basadorów  o wy
znaczenie znawcy. Spraw ą 
zajm ow ała się rada  am basadorów  
już na posiedzeniu 1-go lutego, 
ale w ów czas nie mogła zgodzić 
się na  osobę znawcy, gdyż przed
staw iciel Anglji zaprotestow ał 
przeciwko popieranej przez in
nych członków rady kandydatu 
rze znaw cy belgijskiego.

Kopalnia D elbruecka, jedna z 
najw iększych na G. Śląsku (p rze 
szło 4000 robotników), położona 
jest częściowo na polskim  teryto
rium (gm. Zabrze) w ten spo 
sób, że szyby leżą po stronie 
niemieckiej, budynki po obu stro
nach, olbrzym ia w iększość po
kładów  po stronie polskięj, gdzie 
też m ieszka pięć szóstych części 
robotników.

Katowice św ięciły w czoraj r a 
dosną chwilę pow itan ia gen. Le 
Ronda, b. przew odniczącego m ię
dzysojuszniczej kom isji p lebiscy
tow ej n a  G. Ś ląsku .

Od w czesnego  ran a  grom adzi
ły się tłum y publiczności, u sta 
wiając się w szpalery  w zdiuż u- 
lic, którym i m iał przejeżdżać gen. 
Le Rond. M iasto udekorow ano 
flagami polskimi i francuskim i. 
W  uroczystości wzięły udział 
w szystkie organizacje społeczne 
ze sztandaram i, w ojsko, sejm, 
w ładze wojewódzkie, młodzież i 
tłumy -obywateli ze w szystkich  
warstw społecznych. O godz. 9 
min. 30 przybył na dw orzec po- 
d ą g , zdobny w  b a rw y 'n a ro d o w e  
polskie i francuskie.

Po pow itaniu  generała przez 
władze, przeszedł on w raz z m ał
żonką do sali restauracyjnej, gdzie 
przem ówił m arszałek  sejm u ś l ą 
skiego, mec. Wolny.

M. in. m arszałek W olny przy
pomniał braterstw o broni fran
cusko-polskiej, datujące się od 
czasu w spólnych w alk  Francji 
za w olność i zakończył okrzy-

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Reforma rolna.
Szczegóły układu prawicy z Piastem.

W arszaw a, 16 kwietnia. p row adzona w  sposób  następu - 
Na zasadzie układów  stron- jący: 

nictw  narodow ych z p !hstow ca- Parcelacja  ma się odbyw ać z 
mi reform a ro lna ma być prze- wolnej ręki, a w  razie braku do-

daż> przym usowo, przyczym b. 
Kongresówkę pod w zględem  u- 
rodzainoś:i podzielono na 5 stref, 
a każdą  strefę na 7 klas, a więc 
będziem y mieli 35 kategorji g le 
by. Cena ziemi najwyższej k a te 
gorji przy wywłaszczeniu me m o
że przenosić ceny 36 mt. sześcien
nych żyta, a najniższej —  9 m e
trów.

Ogółem  ma być rozparcelow a
nych 4 miljony m orgów w ciąg u  
lat 10, czy ii 400 tvs. m orgów 
rocznie.

Na pierw szy ogień pójdą kre
sy, później b. Kongresówka.

Skłaii p a p lo m  1 r ó ż n o p  rodzą ja tek tu ry  
o ra z  przyfcorów in tr o lig a to r sk ic h  597-2

C en y  k o n k u r e n c y jn e .  C e n y  k o n k u r e n c y jn e .

J. BERMAN Lędzin, M o t e j o t ó a  22.

M aksimum ziemi, którą może 
posiadać jeden właściciel o k re 
ślono od 100 do 4o0 hektarów , 
a w m ajątkach przem ysłowych od 
1000 hektarów.

Rozłam w N. P. R.
W arszaw a, 16 kwietnia.

D ow iadujem y się z w iarygod
nego źródła, że na tle tw orzenia 
w iększości polskiej, w narodow ej 
pattji robotniczej nastąpił rozłam.

Dr. W achow iak z częścią posłów  
jest zwolennikiem nowej w ię 
kszości, zaś poseł C hądzyński ze 
sw-. irai zw olennikam t jest jej 
przeciwny.

Katowice, 16 kw ietnia.

Idem: „Niech żyje Francja, nasza 
przyjaci i a i"

Słowa marszałka entuzjastycz
nie zostały podjęte przez obecnych.

W  krótkich stów ach po fran
cusku pow itał gen. p o se ł Kor
fanty, poczym  gen. w  odpow ie
dzi ośw iadczył: „Znam  już Pol
skę, znam  P oznań  i W arszaw ę, 
ale najw ięcej ze w szystkich ziem 
przypada mi do serca G biąsk. 
W idzę w Polsce w ielką sym patję 
dla Francji, vvidzę organizację 
w ojskow ą, k tóra już dorów nyw a 
francuskiej. Mieli:' zawsze 
w spólną tradycję, w inniśm y ją 
zachow ać".

G enerał zakończył okrzykiem : 
„Vive la P o logne", poczym w zno
szono entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Polski, Francji i gen. Le 
Londa.

Z dw orca udał się generał do 
m ieszkania przy ul. Kochanow 
skiego, poczym w śród szpaleru 
publiczności przejechał ped  teatr, 
gdzie odbyła się defilada w ojsk.

U roczystość zakończył raut, 
w ydany wieczorem  na  cześć ge
nerała.

Kredyt państwowy na budowę domów.
W arszaw a, 15 kwietnia.

W obec dużych utrudm eń w  u- 
zyskaniu kredytu bankow ego na 
wykończenie rozpoczętych domów, 
rem ont dom ów  niezam ieszkanych 
i na budow ę now ych domów, 
ministerjum  skaibu  postanowiło 
przyjść z pom ocą finansow ą w y
mienionym kategorjom  p rzed s ię 
biorstw.

W  tym celu skarb  państw a 
przekazał kilku instytucjom  finan

sowym  sum ę 20 m iljardów  m a 
rek, Pom iędzy innymi bankow i 
budow lanem u i bankow i kom u
nalnem u w W arszawie, R ów no
cześnie zastrzeżono, że przy u- 
dzieianiu pożyczek budow lanych 
poszczególnym  miastom  pow inny 
być uw zględnione potrzeby mie
szkaniow e miasta, e g o  wielkość 
i w ysokość dotychczas udzielo 
nych kredvtów . Pożyczki udzie
lane są tylko na budow le, poło
żone w obrębie miasta.

O d z n a c z e n i a .
W arszaw a, 16 kwietnia. szy I klasy m arszałkom  Ferdy-

K apituta c-ideru „V:rtuti M ili- nandow i Fochowi i Józefowi Pił-
tarl" na  posiedzeniu dzisiejszym  sudskiem u, order U klasy gener.
postanow iła  nadać  order pow  ż - W eygandow i.

Morderca metropolity Jerzego
przed sądem.

W arszaw a, 16 kw ietnia.
Dziś, o g. 10 i pół rano roz

poczęła się w  sądzie okręgowym  
rozpraw a przeciw ko m ordercy 
m etropolity Jerzego, b. archim an- 
drycie Sm aragdow i. Rozprawie 
przew odniczy wice prezes sądu 
Gum iński, oskarża podprok. M i
chałow ski, bronią  oskarżonego 
poseł ukraiński P odhorsk i i m e

cenas W róblewski z W i l n a .  
Rozpraw ę rozpoczęto od od
czytania aktu oskarżenia, poczym  
przystąpiono do badania  oskar
żonego. M orderca w długim  
przem ów ieniu określa czyn jako 
zabójstw o na tle politycznym, 
przyznaje się do spełnienia czy
nu, jednakże nie do winy.

Patrjarcha Tichon ma być skazany 
na karę śmierci.

M oskwa, 16 kwietnia.
Krążą tutaj uporczyw e pogło

ski, że trybunał rewolucyjny bez 
w zględnie ogłosi w yrok śmierci 
na patrjarchę T ichona. Rząd so

wiecki nosi się naw et z zam ia
rem w ykonania wyroku publicz
nie, aby tym aktem  przypieczę
tow ać akcję antyreligijną.

OGŁOSZENIE.

b ®&MJr.IiiifiSME
POTRZEBA 503-3

ustawiacza
do pieców polowych

Reflektanci zechcą zgłaszać się 
dc Zarządu cegielni „Hr. R enard".

Aresztcwaaie lianklera —  
oszusta.

W arszaw a, 16 kwietnia.
W edług  otrzym anych tu w iad o 

mości prokuratorja w Poznaniu 
wydała rozkaz aresztow ania dy
rektora jednego z banków  am e
rykańskich, działających w P o l
sce, D eiysa oskarżonego o p o 
w ażne oszustw a i m alw ersacje 
walutowe.

Sprawa KłajnesJy.
Paryż, 16 kwietnia.

O brady  nad statutem  dla K ła j
pedy zostaiy : aw ieszone na cza; 
nieograniczony.

Usiąpieaie M a r a  Lawa.
Londyn, 16 kwietnia.

Pom im o urzędow ego zap rze
czenia p rssa  angielska tw ie r d ', 
że prem ier B onar Lav z e w z g le -  
du na zły stan zdrowia, p oda  się 
do dymisji. Jako jego następcę 
w ym ieniają lorda Curzona.

G i e ł d a .
g i e ł d a  s o s n o w i e c k a .

SosnoAiec, 16 kwietnia. 
Dolary —  —  42260 , 
Franki szwajc. —  7760 
Franki franc. —  2855 
Funty Szterl. —  198.600 
Marki niem. —  1.70 
Korony czeskie —  1260

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 16 kwietnia.

D o la r y   42.900
Franki franc. —  2900 
Funty szterl. — 20u,000 
Marki niem. —  2 
Korony czeskie —  12 ;0  

„ austr. —  61.

266 .
—  P an  pełniłeś obow iązki w 

L iońskiem  biurze kredytow em ?— 
zapy tał w spólnik  Verrieęa.— Czem 
się pan  specja^pie tam  zajm o
wałeś?
, —  Przechodziłem  wszystkie o d 
działy- O statnio zaś, to jest do 
dnia  dzisiejszego, poniew aż nie 
w ziąłem  jeszcze uw olnienia, p ra 
cow ałem  w  filji tegoż banku, 
m ieszczącej się na bmw arze Saint- 
Germ ain.

—  Ileż m iesięcznie pobierałeś 
pan pensji?

—  T rzysta franków.
—  O trzym asz pan  u nas trzy 

sta siedem dziesiąt pięć. Jako o 
osobistości znanej mojemu w sp ó l
nikow i, nie potrzebuję bliższych 
o panu zasięgać objaśnień. Jak 
prędko  m ógłbyś objąć swe obo
wiązki?

~  O d pojutrza... jeżeli można.

—  Dobrze... zatem przyjdź pan 
pojutrze. Przez ten czas zdecy 
dujemy, jakiego rodzaju pracę

% w ypadnie nam  panu powierzyć 
Biura otwarte są od dziewiątej 
zrana do piątej popołudniu. Ś ci
sła pilność w  w ykonyw aniu jest 
wym agalną.

Nie pozostaw ało Paw łow i jak 
odejść, co też uczynił.

—  M amy go już w  zupełnej 
od siebie zależności —  rzekł 
Verriere do sw ego w spólnika, 
skoro B craud drzwi zam knął.

—  Już ja  się nim zajmę... bądź 
spokojnym... —  odparł D esvignes 
z dziwnym  uśm iechem .

Z ulicy Le Pelletier udał się 
Paw eł do Liońskicgo biura kre
dytow ego. zażądał tam uw olnię-' 
nia, a zabraw szy swe • osobiste 
papiery, oznajmił, iż w ciągu trzech 
dni zgłosi się po p rzypadającą mu 
należność i nałożyw szy na bok 
kapelusz, szed ł najsw obodniej u- 
hcą, pośp iew ując Zwrotkę z o p e 
retki i lornetując przechodzące 
kobiety. Czuł w  kieszeni p ien ią 
dze i był wolnym. Czegóż potrze

\
M f a T w r w f e r m i  •

ba mu było więcej do zupełnego 
szczęścia?...

—  Posiadam  fundusz na p ro 
w adzenie kam panji z W iktoryną 
—  pow tarzał z uśm iechem ; —  
będę m iał za co spraw iać, dobre 
obiady głupiem u jej mężowi.

I w szedł do kaw iarni gdzie 
w idzieliśm y go w  dniu poprze
dzającym  w raz i  Eugeniuszem  
Loiseau i przyjacielem  tegoż w 
granatow ej czapce.

Pow róćm y do Joanny D esour- 
dy, która z czterdziestom a fran
kami, danem i jej przez Paw ła, 
podążała na ulicę Sekw any, gdzie 
ją  poprzedzim y.

Jak wiemy, stary gałgauiarz. 
P io tr B eraud w yszedłszy od sw e 
go m niem anego dobroczyńcy przy 
ulicy de G eindre, postanow i! u- 
dać się do Joanny i opow iedzieć 
jej o wszystkiem , co słyszał, w ie
rzył bow iem  jak  w  ew angeiję w 
to, co mu p rzedstaw iał'W ili Scott 
zm ieniony w posiać filantropa 
Cordier.

Szedł w ięc ulicą Sekw any aż 
do dom u oznaczonego num erem

27, gdzie przybył wkrótce po od* 
jeździe Paw ia z rzeczami do ho
telu Prow incjonalnego.

P iotr przychodził już n ie jedno
krotnie do sw ego siostrzeńca, nie 
pytając przeto odźwiernej, udał 
się prosto na górę. Na schodach 
zm uszonym  był usunąć się dwom  
ludziom, znoszącym  szafkę o sz 
kloną. P o  om inięciu ich udał się 
do m ieszkania P aw ła  t Joanny, 
gdzie z w ielkicm  zdziw ieniem  
zastał drzwi na oścież otwarte.

W szedł m ocno zaciekaw iany.
Dwaj ludzie rozbierali łóżko; 

trzeci stał przy nich.
—  Co to się znaczy ., miałźe- 

bym się pom ylić? —  zawołał 
głośno, og lądając się po pokoju.

Na dźw ięk tego głosu obrócił 
się stojący przy robotnikach na
byw ca mebli.

—  O co pan pytasz? —  z a 
gadnął.

—  Zapytuję sam siebie, czy- 
Iim się w piętrach nie pomylił?... 
—  rzekł Piotr. —  Czy tu jest 
m ieszkanie pana  Paw ła Beraud.

—  Tu... w łaśnie.

—  W yprow auza się zatem ?
—  Nie, ja  to raczej wy pro w,’ 

dzam jego meble, które mi sp rz e 
dał. P an  Beraud w yjeżdża d, 
wieczorem  do Li nu i ja  hurtem  
zakupiłem  całe urr.eblowan e.

P io tr .s łu ch a ł w osłupieniu.
—  Co... w yjeżdża do Lyonu? 

—  powtórzył.
—  Tak... tego wieczora.
—  Z żoną i có rką?
—  T ego n ie’ wiem .. W szak, 

jeśli pan pragniesz pow ziąć buż- 
sze objaśnienia w tym w zględzie 
zatrzymaj się tu nieco. Zostawił 
on zawiniątko, po które pew nie 
powróci.

— Zaczekam ... m ruknął gałga - 
niarz. —  W szystko to niezm ier 
nie dzłw nem  mi się wydaje.

I zeszedł do odźw iernej.
—  Czyto praw da, że pan B eraud 

odjeżdża? —  zapytał.
D. c. n.
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Z kraju.
Most pod Grodnem. Poświę

cenie wykończonego mostu ko
lejowego na N iem ce pod Grod
nem nastąpi nie 22 go, jak za
powiadano, lec* 19 go b. m. w 
rocznicę wkroczenia wojsk pol
skich do Wilna. Na uroczystość 
poświęcenia 1 otwarcie wyjadą 
z Warszawy przedstawiciele rzą 
du i sejmu oraz osoby zaproszo
ne osobnym pociągiem dnia 18, 
o godz. 11 m. 5 w nocy.

Uroczystości wileńskie. Ko
mitet wykonawczy obchodu uro
czystości wyzwolenia i inkorpo
racji Wilna do Polski ustalił na
stępujący program: W  jdniu 19 
kwietnia o godz. 6 zrana ode
grają orkiestry wojskowe pobud
kę, następnie o godz. 9 m. 30 
odbędzie się uroczyste nabożeń
stwo w katedrze i msza połowa 
na placu Łukiskim, po której na
stąpi defilada wszystkich stacjo
nowanych w Wilnie wojsk. Wie
czorem o godz. 20 ej odbędą się 
w teatrach przedstawienia galowe

Ofiara żydow skiego fana
tyzmu. W Bolechowie wyda
rzył się następujący wypadek fa
natyzmu żydowskiego; Niejaka 
Cila Lamm, lat 20, żydówka, po
stanowiła poślubić p. Józefa By- 
łenia, polaka-katolika.

Żydzi chcieli temu małżeństwu 
przeszkodzić, bodajby drogą fał
szu wyrafinowanego.

Złożyli więc miejscowej policji 
fałszywą skargę na L. o kra
dzież.

Policja ją aresztowała i wyda
ła nieoględnie w ręce żydowskie.

Dostawszy nieszczęśliwą ofiarę 
w swe ręce, żydzi wrzucili ją 
do piwnicy (ulubione miejsce, 
wybierane przez żydów, dla ofiar 
ich zemsty).

Na temat, dalszego losu nie
szczęśliwej obiegają miasto dwie 
pogłoski; jedna z nich twierdzi, 
że ją morzą głodem, a druga, że 
tłuszcza żydowska miała już po
zbawić ją życia.

Zmartwiony narzeczony zwró
cił się telefonicznie z prośbą o 
interwencję do ministerstwa spra
wiedliwości.

Śm ierć za snopek słomy.
Wieś Babiniec, gm. Wancerzów 
pow. częstochowskiego, tonęła w 
ciemnościach nocy. Na wsi o
godzinie 11-ej wieczorem panuje 
już głucha cisza, więc słycnać
szmer każdy i nogi stąpnięcie. 
To też mieszkańcowi Babińca 
Michałowi Drożdżowi, gdy się 
zbliżyła północ, wydały się po
dejrzanymi odgłosy, dochodzące 
z obejścia chaty. Zaniepokojony 
Dróżdż, wyszedł za próg domu 
swego i ujrzał sylwetkę jakiegoś 
człowieka, który wykradał ze sto
doły D. słomę. Szybkim ruchem 
sięgnął po karabin i nie czeka
jąc długo, wypalił z karabinu w 
stronę nieproszonego gościa. Dał 
się słyszeć jęk trafionego kulą 
karabinową i na ziemię upadł 
człowiek, który, jak się okazało
był Bronisławem Psnikiem, uję
tym przez Drożdża na kradzieży 
siomy. Doraźna kara, wynneizo- 
na na osobie i-siuka, będzie za
pewne ostrzeżeniem dla tych 
wszystkich, którzy w ciemnościach 
n<_cy szukają me swojej własno
ści. Jednakże najsurowszy sąd 
n.e skazałby Psiuka za kradzież 
słomy na karę śmierci, to też 
Drożdż, kłaaąc go trupem, wy
mierzył mu zbyt surową spra
wiedliwość. Dlatego będzie on 
odpowiadał za zabójstwo czło
wieka i nieprawne posiadanie 
karabinu wojskowego.

Chem iczny instytut badaw
czy. W roku zeszłym na mocy 
jednomyślnej uchwały spółki z 
ogr. odp. pod nazwą „Meton" 
we Lwowie powstaio stowarzy
szenie „Chemiczny instytut b a 

dawczy". Cały majątek„Motomu“ 
przekazany został nowopowsta
jącemu stowarzyszeniu, stwarza
jąc podwaliny fundacji, poświę
conej rozbudowie polskiego prze
mysłu chemicznego. Dalszy roz
wój stowarzyszenia wymaga bu
dowy własnych gmachów, które 
pos anowiono wznieść w War
szawie na gruntach żoliborskich 
wydzierżawionych w tym celu 
od rządu Pizeprowadzenie roz
budowy wymaga ogólnego wy
siłku społecznego. Dlatego też 
komitet budowy pod przewod
nictwem marszałka s e n a t u  p. 
W. Tęjmpczyńskiego i zastępców 
jenerała J. Czikiela, J. Zagienicz- 
nego przy udziale najwyoitniej- 
szych przedstawicieli naszego 
przemysłu zwrócił się do społe
czeństwa o datki pieniężne, któ
re należy .przekazy wać na konto 
P. K. O. Nr. 5600 (Komitet 
budowy chemicznego instytutu 
badawczego, Warszawa) o dat- 
kacn w naturze zawiadomić ko
mitet Warszawa, Ludna 11 par
ter.

Nie trzeba uzasadniać, gdyż 
każdemu wiadomo, jak doniosłe 
posiada znaczenie taki instytut 
dla celów przemysłowych i woj
skowych, zaopatrując armję w 
nowoczesne środki walki i ba
dając produkty różnych gałęzi 
naszego przemysłu w celu naj
lepszego wyzyskania surowców 
polskich.

Stacja klim atyczna Bystra jj 
411 obok  B ia łe j (M ało p o lsk a ) -5

„ UZDROWISKO “
Dr. Marjana Szarew sklego.
Pensjonat lekarski otw arty cały rok, 
przyjmuje zdrowych i uzdrow ień- 
ców, szukających w klimacie pod
górskim  pow rotu utraconych sił. 
Kuchnia w ykw intna i obfita. Oświe
tlenie elektryczne. Fortepian. B i

blioteka. Ceny um iarkow ane. 
Telefon m iędzym iastow y Bystra 5.

H E :
G A Z E T Y

w a rsz a w sk ie  i m ie jsco w e  
z regularną dostawą

do domu
zam a w ia jc ie  w B iu rze  d z ien n i
k ów  i o g ło szeń  K oko tka  w  B ę
dzin ie , M a łach o w sk ieg o  39, tam  

p rz y jm o w a n e  są

o g ł o s z e n i a  §
do w szystk ich  pism  k ra ju  ć.

po cenach redakcyjnych.

Nadesłane.
[h g z i l i  ten redokca m M i l a ) .

W  odpowiedzi na artykuł stró
ża J. Raka w nr. 81.13.IV 23 r. 
zawiadam am, iż ojciec mój Bła
żej, ani też żona Marja niebrały 
żadnego udziału w tej sprawie; 
jak również niepobiłem ani też 
pokaleczyłem. Sprawę tą o o- 
szczerstwo skierowałęm na dro
gę sądową. 520

A. Bałdys.
Dąbrowa, 14.IX.23 r.

iski Koi
S 5 S S S S 8 S 3 S S C S S S S

3 kilometry od st Kamińsk w.w. 
w okolicy suchej, lesistej posiada 
jeszcze kilka lokali w olnych.
Ceny przystępne. — Ceny przystępne.

Drobne ogłoszenia.
Posady i prace.

Zaofiarowane 150 mk. za wyraz.

^ g in ę ło  2-ch chłopców w  dniu 15 
"  bm. o godzinie 11 rano, w jsz li 
z domu rodziców, Alojzy W ieczorek 
lat 9 i H ubert la t 3, (ubrani w  ciem
no szare ubranie, Alojzy b o s o )  I do
tąd  nie wrócili. Ktoby w iedział o 
miejscu ich pobytu proszony iest o 
zaw iadom ienie rodziców, Jan w ieczo
rek M ała D ąbrów ka ul. Katowicka 
Nr 20. 509
/^ g ło szen ie . Zgubiono futerko „sza- 

rego lisa" w dniu 13 kwietnia 
w ieczorem  po przedstaw ieniu w  t e 
atrze lub przed teatrem , w siadając 
do sam ochodu lub też w ysiadając 
przed domem na ul. W arszaw skiej 6. 
Uczciwy znalazca zechce odnieść za 
nagrodą do m ieszkania na ul. W ar
szaw ską 6, m. 9. 527

lie, Mii, kOBtjf
mogą osiągnąć dyskretnie powa
żny, poboczny dochód przez w ska
zanie robót: budowy kominów, 
obmurowywaaia kotłów, nowych 
budynków, reperacji starych, któ
re przeprowadziłaby poważna gór

nośląska firma budowlana.
Łaskawe oferty prosimy kiero

wać do Administracji „iskry" pod 
„B u d o w a  k o m in ó w ". 484

Elektro—m onter potrzebny od zaraz 
Zgłaszać się do biura firmy Sie

m ens w Sosnowcu ul. D ęblińska 1 w 
godzinach od 3 —6 pp. 43S-1

Potrzebna młoda panienka inteligent 
na do dziecka um iejąca dobrze 

szyć bieliznę i reperację. Zgłaszać się 
ulica M ilowicka Nr 13. 1 piętro, inży- 
nierowa W oźniakowa. 474-2

Poszukuje się zdolnych pomocników 
szewskich. W iadom ośi: Sosno

w iec ul. Krzywa Nr 5, róg Czystej, 
Spółka' Pracowników Obuwia.

513 3

Potrzebne zdolne panienki do szy
cia. D ytlow ska 6. 521

Do zarządu domem i w zorow ego 
w ychow ania dzieci, osoba nieza

leżna posiadająca odpow iednie ku 
tem u św iadectw a lub rekom endację 
potrzebna. W iadom ość w A dm lnlstra- 
cji Iskry. 491-2

Zgubione dokumenty.
30 rak. za  wyraz.

Majątek: Roclerzowy  
wydzierżaw i cUrześcianlnowl

524-2 I Poszukiwane 80 mk. za wyraz.

i
zbyt na miejscu ułatwiony 

s ta c ja  KAMIŃSK W . W . Ź.

M łoda inteligentna poszukuje posa
dy do tow arzystw a, zarządu do

mem i gospodarstw a, św iadectw a 
rekom endacje. (Oferty d la „niezależ
nej") „Iskra" Dąbrowa. 433-1

Osoba w średnim wieku znająca się 
na gospodarstw ie poszukuje po

sady na wyjazd o i  1 maja. W iado
m ość „Iskra" D ąbrowa. 463rl

Kupno i sprzedaż.
160 mk. za wyraz.

buchalter - bilansista, dyspo
nent, szef biura, z długoletnią  
rozległą  praktyką w kraju i za
granicą, obecnie na kierow
niczym  stanowisku z m i e n i  

p o s a d ę .  4 8 2 -2
Łaskawe oferty proszę adresow ać do 
adm inistracji „Iskry" d la  „W ieniawy",

SKLEIIOZE, ASTMĘ, LOES it.J.
leczy krajowy p reparat jodowy p. n.

„JODOSEN AGE“
(a la  JODON ROBIN’A

UŻYWA SiĘ ZA PORADĄ LEKARZA 
Ż ądać  w  ap tek a ch . 452 

Pp. Doktorzy proszeni są  o łaska
we odebranie próbnych flakonów 
GRATIS w składzie aptecznym  M. 

[AGlEŁŁOWICZA w Sosnowcu.
APTEKA i .  GASECKIEG9 «  WARSZAVIL

C w ie c e  do komunji i kościelne. Wy- 
bór wielki, ceny przystępne. • Sos

now iec Kościelna 4, P . Kołton.
405-22

S łu p ię  mały dom ek lub ładny plac.
Oferty ze wskazaniem  m iejsca i 

ceny proszę składać do Adm. „Iskry" 
pod „Domek". 403-1
A A akulatura (stare gazety) na pudy 

i funty do nabycia w Admini
stracji „Iskry" Sosnowiec, ul. D ębliń
ska Nr 1. 479-2
fk k a z y jn ie  do sprzedania dwie ma- 

siyny  do szycia używ ane i na
rzędzia kow alsko ślusarskie. W iado
mość ul. Sobieskiego, restauracja.

498

Szm alec am erykański po cenach 
konkurencyjnych. W iadom ość So

bieskiego restauracja. 499

Meble miękkie saloncw e do sp rze 
dania. O bejizeć można w mie

szkaniu lnż. Antoniego Nowickiego, 
D ąbrow a Górnicza, Kościuszki 25.

5 0 0 -1

Do sprzedania w arsztat krawiecki 
na Śląsku. W iadom ość w Admi

nistracji „Iskry*. 519

Q A I  p'/''* Zakład Wód Mineralnych 
O U L L v  i kąpieli błotnych

znany ze swej skuteczności w  reu m aty zm ie , a r tre ty ż m ie , p rzy m io c ie , 
c h o ro b a c h  sk ó rn y ch ,n e rw o w y ch  w nadchodzącym sezonie będzie

°*warty od 11 maja do 20 września
Informacje 1 prospekty w ysyła Z a rz ą d  Solca, p o c z ta  S o lec-Z dró j.

L o k a l e .
150 mk. za wyraz.

P O K O I K
um eblowany przy inteligentnej rodzi
nie poszukuję od zaraz. W iadom ość 

„Iskra* Sosńowiec.
505-3

gH E E T

Poważna fabryka papieru 1 tektury
poszukuje natychmiast

T 3 G H 3 #
01

p r z e d s t a w i c i e l a
na w ojew ództw o Krakowskie i Katowickie, Śląsk Górny oraz Cie
szyński. Osoby i firmy tylko chrześcjeńskie dobrze zaprow adzone 
na tamt. rynku, prosimy o złożenie bliższych szczegółów  do „Par" 
Polskiej Agencji Reklamy Tow. Akc. Poznań, ul. Fr. R atajczaka nr. 8 
516 pod: „Fabryka papieru".

R ó ż n e .
150 mk. za wyraz.

Sprzedaż materjałów budowlanych
t a m ,  gips, trzcina, vap nt, papo aacbova, srania, gwazdzic, koróełin urn i t. P.

P o le c a  l a d  b e n zy n y ,  nafty ,  o l e j t o  m in e ra ln yc h ,  c y l in d row ych  I m a szy n ow ych
F Sosnow iec, ul. Nuwo-Kościelna
i  • i i v i c p i i 3 * .  vis a vis Dworca D ęblińskiego,341-6

lĄ Ł y sz ła  z domu dn. 14 kwietnia 13- 
letnia dziewczynka Ewa Nowak, 

blondynka, ubrana w bordo sukienne, 
boso i do dnia dzisiejszęgo nie w ró
ciła Ktoby w iedział gdzie się znajdu
je upraza się o zaw iadom ienie l a n a  
W awszczyka, domy betonow e w Mi- 
lowicach. 528

Student (Polak) udziela korepetycji. 
W iadom ość w  Administracji Iskry.

447-2

Zaginął pa ten t wydany przez izbę 
skarbow ą w Sosnow cu na imię 

M arcina W alczaka, kategorji IH-ej na 
handel tow arów  kolonjalnych i galan
teryjnych, który uniew ażnia się.

495-2

Berm an jakó i zgubił w eksel inb lan- 
co na 2 u  oOO mkp. podpisany 

przez S. M. Lieberm ana, który unie
ważnia się. 605-3

Pracow nia sukien dam skich przyj 
muje roboię po cenach przystęp 

nych. Kołłątaja o, m. s. o ia

V  uczkiew.cz W alerjan zgubił dowód 
osobisty z fotografją, wyd. przez 

m agistrat m. Rawicza, Bonarskie.
424-1

l^ o c h o w i Józefowi skradziono kaią- 
żeczkę odroczenia (r. 1897) w y

daną przez PKU w  Będzinie. Znalaz
cę uprasza się o zw rot do „Iskry" 
w Będzinie za w ynagrodzeniem .

425-1
I3 o żk o w i Janowi skradziono portfel, 
u  zaw ierający: kartę pow ołania (r. 
1899J wydany przez PKU w  Będzinie, 
zaśw iadczenie wydane przez S tarost
wo będzińskie, akt ślubny i 6 metryk 
urodzenia. 426-1
D y m k iew icz  W ładysław  zgubił tym - 

czasow e zaśw iadczenie dem obili
zacji wydane przez 24 pp. w  Łucku.

428-1
I^ l im a s  B ronisław  zgubił dowód o- 
IV  sobisty  w ydany przez gm. M alu- 
szyn, pow iat N oworadom ski. 426-1
C zan ce ro w i Szmulowi skradziono 
°  tym czasow e zaśw iadczenie demo
bilizacji i książeczicę odroczenia (r 
1899) w ydane przez PKU w Będzinie 
które uniew ażnia się. 430-1
C y rk o w i Bronisław owi skradziono 
°  pcitfel zaw ierający: 6,000 mkp, 
kartę pow ołania (r. 1898) wyd. przez 
PKU w Będzinie, kartę pobytu w yda
ną przez kom isarjat poi. państw ow ej 
w Orzegowle (G. Śląsk) i przepustkę 
graniczną. 431-1
p e l i k s  Swierczyński zgubił portfel 
1  zaw ierający kartę pow ołania w y- 
oaną przez PKU Będzin, papiery nie
mieckie i 8,500 mk. Znalazcę uprasza 
się o zw rot do Administracji „Iskry" 
za nagrodą 25,000 mk. 43/-1
A ndrzejow i Szystce skradziono kar- 

•*» fę pow oiania w ydaną przez PKU 
Kielce i dowód osobisty wyd przez 
gminę Dyminy. 441-1

J akóbowi Bania skradziono kartę po
bytu w ydaną przez kop. „Czeladź" 

Piaski, którą uniew ażniam . 456-1 
'T Y zęsim iech W ładysław  zgubił tym -
*  czasowy dowód osobisty  w ydany 

przez gminę Tąpkowice. 457-1
U e r s z  Liberman zgubił dow ód oso-
* * bisty wydany przez S tarostw o w 
Będzinie. 464-2

J anowski Józef zgubił kartę dem obi
lizacji, w ydaną przez PKU Będzin.

476-2

J asiakow a K atarzyna zgubiła św ia 
dectw o szkolne I dyplom akusze- 

ryjny w ydany przez szpital św . „Ła
zarza*. 473-2

Lis zgubiła dowód osobisty 
"  w ydany przez pow iat Wieluń.

485-2
D odtenyńsk iem u Janowi skradziono 
1 książeczkę Kasy Chorych, w yda
ną przez kop. „Jowfsz". 492 2

Szopa S tanisław  zgubił portfel za
wierający: dokumety w ojskow e, 

w ydape przez PKU w Będzinie.
493-2

j / 'u r a s  W incenty (r. 1898) zgubił tym 
* *  czasowy zaśw iadczenie dem obi
lizacji wydane przez PKU w Często- 
wie 495 2
U M ójcik  Eleonora, urodzona w 1900 

roku zgubiła dowód osobisty, 
wydany przez gminę Brzeźnicę, po
w iat N oworadom sk. 501—2
lA ża le n tem u  Bocianowi skradziono 
”  książeczkę w ojskow ą w ydaną 

przez P . K. U. Sieradz. 459 3

Feliks Łakomik zgubił kartę zw ol
nienia w ydaną przez D OG  Łodź 

217-3
D y b a k  Jan zgubił kartę pow ołania 
A ' w ydaną przez P K U  Będzin,

508-3

W drodze z Sosnow ca do Modrze- 
jow a zginę a karta pow ołania 

w ydana przez PKU Będzin i tymcza
sow a legifym acja w ydana przez_ M a
g is tra t m. bosrow ca  na  im ię Cyprja- 
na Słupińskiego. 515-3

J akób M ajer Grinbaum  zgubił kartę 
p o w ia n ia  w ynaną przez P K U  

uędzin . 511-3
/"Jrygiew ski Stanisław  zgubił kartę 
A J  um ubilizacyjną w ydaną przez P. 
K. U. Kuuio. 529—3

Redaktor W. Mousiorski. Wydawca; Akc. f-w o  Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer zachodni" ii. A. Dęblińska 1.
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NASZE SPRAWY. Prawdziwie świńska afera.
CHRZESTNE MATKI.

Znana jest wszystkim instytu
cja „Matek chrzestnych", opieku
nek żołnierzy w czasie wojny. 
Ale w czasie pokoju, gdy armja 
inniej pomocy naszej potrzebuje, 
cło serc naleych pukają najdroż
sze „matkom" istoty—dzieci.

Gdzieś z głębi Rosji, z Sybcrji, 
wyrwane śmierci głodowej, przy
jechały do nas, dzięki energji 
kilku osób i ofiarności dalekiej 
Japonji, dzieci rodzin polskich, 
sieroty po rodakach naszych, któ
rzy zginęli na dalekiej tułaczej 
drodze.

Komitet „Polka repatrjantom" 
umieścił je w przeróżnych zakła
dach wychowawczych w całej 
Polsce. Zal< łady te dbają o to, 
aby dzieciom było jaknajlcpiej, 
a dzieci marzą o jednym o „ma
musi". jest bowiem kilkadziesiąt 
Szczęśliwych i ogólną zazdrością 
otoczonych dzieci, które mają 
„chrzestne matki". Taka „mamu
sia" (czasem „tatuś") pisuje do 
dziecka nieraz z daleka liściki; 
czasem prześle mu coś z ubra
nia. czasem książkę lab zabawkę.

Komitetowi „Polka repatrian
tom" wpłaca się na dziecko 
składkę miesięczną (od 10.000 
mkp.) Niektóre dzieci mają po 
ciwie „matki chrzestne", które 
Wspólnymi silami staraią się za
pewnić dziecku opiekę, dzieci zaś 
czują się niezmiernie szczęśliwe, 
te  znalazły kogoś, kto o nie chce 
dbać i nimi się opiekować

Piszą do opiekunów • naiwne, 
a serdeczne listy, które wyciska
ją niejednokrotnie łzy rozrzew
nienia. Oto naprzykład: „Tak się 
cieszę, że będę miał nową Ma
musię, bo teraz żadnej nie mam", 
albo: „Tak kocham Mamusię, 
hiodlę się, żeby Mamusia była 
zdrową, a jak umrze, żeby poszła 
do Nieba".

Każde cieszy się, że ma nową 
„Mamusię" lub „Tatusia". Dwo
je zaniepokoiło się, czy te n 'e- 
znane „Nowe Mamusie" nie są 
również osamotnione na świecie 
i spotykamy w ich listach zda
nie: „Czy kochana Mamusia jest 
sama, czy ma kogo".

Prawie wszystkie te dzieci po
chodzą z rodzin inteligentnych, 
gdzie były przyzwyczajone do 
życia rodzinnego, gdzie były oto
czone ciepłem i serdecznością 
domowego ogniska. Teraz po 
przejściach okropnych i stracie 
rodziców zgnębione i zbolałe 
ich duszyszki zaczynają odżywać 
w spokojnej i pogodnej atmo
sferze internatów. Jednak czują 
potrzebę zbliżenia się z kimś star
szym, kto specjalnie dbać chce 
o jedno z nich i kto się nim inte
resuje.

Oto wyjątek z listu jednej z 
pań przełożonych: „Matki chrze
stne są bardzo praktyczną insty
tucją, teraz wszystkie sieroty, któ
re dotychczas mateczek chrzest
nych nie mają, chodzą za mną i 
dopytują i proszą o „mamusię"; 
albo z l!stu jednego dyrektora: 
„Chłopcy są rozczuleni i zrozu
mieć nie mogą. że znalazł się 
ktoś, kto chce o nich pamiętać".

Rozczulające mamy przykłady, 
że nawet dzieci warszawskie po
stawiły się w roli opiekunów 
innych, bezdomnych dzieci. Oto 
jeden 10 letni chłopaczek w yra
bia guzjki niciane i za uzyskane 
tym przemysłem pieniądze, opłaca 
pewną sumkę, jako chrzestny oj
ciec. Pisze on do swej pupilki: 
„Cieszę się, że mam lat 10, bo 
mam o rok więcej od Ciebie i 
mogę być twoim chrzestnym oj
cem". A odpowiedź brzmi: „Bar
dzo kocham mego Chrzestnego 
Tatusia, Ola".

Lecz tak wielu dzieciom brak 
jeszcze rodziców chrzestnych. 0 -  
soby, które się tą akcją zaintere
sują, zechcą łaskawie napisać do 
komiietu „Polka repairjantom", 
Warszawa, Krakowskie Przed
mieście 6, m. 11, wymieniając 
płeć i wiek dziecka, który m chcia
łyby się zaopiekować.

Na zakończenie dodać musi
my, że dzięki energji p. dyrekto- 
rowej Mamelokowej, instytucja 
„Polka repatrjanom" wykazuje 
szczególną żywotność w Zawier
ciu, gdzie losem opuszczonych 
dzieci zajmuje się około 30 pań.

Walka z dro
Ciekawe obrady w Warszawie.

%
W  wielkiej sali posiedzeń m a

gistratu warszawskiego w wy
dziale zaopatrywania odbyła się 
Opowiadana od tygodnia konfe- 
'encja drożyżniana pod przewód • 
•hetwem kom. rządu, Anusza.

Na zebraniu było osiemdzie- 
jTciu przedstawicieli kupiectwa, 
handlu i spożywców.

Przemawiało z górą dwudzie
stu różnych mówców, niestety, 
hie zawsze zdających sobie spra
wę z tego, co mówią. W trakcie 
dyskusji doszło do bardzo inte- 
fesujących wynurzeń.

Polska wywoziła i dotychczas 
taPewne wywozi zagranicę zbo- 
*e- I oto to samo zboże powra- 
Ca do nas w postaci mąki, przy
dym  ta mąka jest o 10— 15 pro- 
ent tańsza od krajowej mimo 

P°dwójnych k o s z t ó w  komuni
kacji. %

^Vywóz jęczmienia powoduje 
'brzymi skok produktów mię- 
hjch. Dlaczego?

Podczas W ielkiejnocy, mimo 
'hiniejszonego dopołowy popytu

Warszawa 16 kwietnia.

na chieb, cena pieczywa poszła 
w górę.

Wywozimy zagranicę wieprze, 
a stamtąd sprowadzamy smalec 
i tłuszcze. Czym to można w y
tłumaczyć?

Dalej dowiedzieliśmy się, że 
kupiectwo polskie „zubożało". 
Pomimo „uciążliwej pracy" za la 
dą sklepową, majątki kupców w 
czasie wojay wcale nie wzrosły(!) 
Stan kupiecki jest zrujnowany(1), 
kupcy są nędzarzami (!).

Wreszcie najciekawsze. Przy
czyna drożyzny jest nieudziela
nie przez rząd kredytów kupie- 
ctwu kolonjalnemu. Niechno tyl
ko p. Grabski udzieli pożyczek, 
wszystko się zmieni.

Cukru nie należy dawać koo
peratywom Sklepy kolonjalne 
podejmują s ę go sprzedawać ni
żej kosztu, byle im tylko dano 
przydziały większe.

Zebiani wygadawszy się, po
szli s o b ie - te n  do domu, ów do 
knajpki. 1 koniec.

„Kurjer" cz rwony ot zymał z 
Sosnowcu tak sensacyjne szcze
góły pewnej afery m:ęsn?j, że 
tymczasem, aż do zebrania do
wodów, powstrzymał się od po
dania nazwisk.

Pan X., handlarz trzodą chle
wną na wielką skalę, dorobił się 
w kilka dni fortuny, dzięki spry
towi, czelności, lasce, kożuchowi 
i plecom swojego sługi.

W okolicach Łodzi panowała 
niedawno wśród świń epidemja 
pryszczycy. Urząd sanitarny nie 
dopuszczał na rynek chorych 
zwierząt. Pan X. skorzystał z te
go, zakupił kilkadziesiąt sztuk za 
bezcen, załadował do dwueh wa
gonów i wysłał do Sosnowca.

O ile łatwo poszło z trans
portem, o tyle trudniej było z 
wyładowaniem chorych wieprzy. 
W Sosnowcu grasował po stacji 
kontroler, żądający od dostawców 
trzody okazania świadectw wete
rynaryjnych. I tu dopiero wystę
puje w całej okazałości dowc p 
i spryt naszego bohatera

Pan X. w ezzał jed ego ze 
swych zaufanych ludzi i pos:e- 
ptał mu coś do ucha. Ten w lot 
po:ąt o co chodzi. Pod palto 
wdział gruby serdak i wraz z 
pryncypałcm udał się na dwo
rzec.

iwtniv m

Kalendarzyk.
Dziś Aniceta.

Jutro Bogumiła. 
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D Z I Ś  R E  N E  C R E S T E
odtwarzać znowu będzie na naszym  

ekranie postać słynnego

JUDEXA
w  film ie pod tytułem

T i  H M I N H
Pierw szy epizod pod tytułem

„ N A P Ó J  Z A P O M N I E N I A *1

111!
Jednym z wybitniejszych now elistów  

i pow ieściopisarzy naszych jest Z.Bart- 
kiew icz, tw órca szeregu peret literac
kich, św ietny  sty lista  i głęboki psy
cholog. O jego  najnowszej p ow ieści 
— „Hisjorji jednego podwórka" w książ
ce sw ej „Snobizm  i postęp*, n iedaw 
no wydanej, s ta w ia  Żeromski Bartkie
w icza  w  rzędzie autorów, którzy, nic 
goniąc za tanim rozgłosem , za popu
larnością, nie p isząc w celu schlebia
nia instynktom  m as, m ało są  sto su n 
kow o znani. T ak jest zaw sze, jeśli 
twórca w  im ię idei praw dziw ego ar
tyzmu nie schodzi z parnasu — za
znacza Żeromski.

T w ó rc -o śc  Bartkiew icza cechuje  
rzeczyw iśc ie  głęboka znajom ość duszy  
ludzkiej, w ysoka skala uczuciow ości; 
obrazow ość doprow adzona do najwyż  
szej plastyki. Ma Bartkiew icz sw ój 
odrębny, zupełnie ndywidualny ton 
jędrności w  traktowaniu ludzi i rze
czy. Przez karty jego  pow ieści i no
w el p rzew ja  s ię  zaduma idealisty  
nad życiem  ludzkiem , pełnym  w iel • 
kiej niedoli obok rzadkich prom ieni 
sic zę śc ia . N ic jest Bartkiew icz p e
sym istą, zanadto kochając św iat. Cierpi 
nad tragedjami przejść i przeżyć ludz
kich. wnika subteln ie w sp loty  w y 
padków, zapatrzony w piękno praw
dy.

le g o  praw dziw ego pod  każdym  
w zględem  artysty rozpoczynam y uziś  
druK utworu p. t. „Papuga".

Sosnowiec, 17 kwietnia.

Gdy kontroler zapytał o świa
dectwo zdrowotności wieprzy, 
hurtownik zwrócił się do pomo
cnika :

Dawajcie-no świadectwo!
Chłopek zaczął szperać po 

kieszeniach, zajrzał do butów i 
nagle, łapiąc się za głowę — za
wołał:

— O rety! A dyć zgubiłem!
Pan X. tylko czekał na to.

Laska mignęła w powietrzu i na 
plecy pomocnika sypnęły się ra
zy. Na stacji powstało zamiesza
nie. Handlarz grzmocił po serda
ku tak starannie, że aż połamał 
laskę. Chłop ryczał jak t r, i cze
piając się kolan kontrolera, bła
gał:

— Ratujta me, panie, bo mnie 
zabije!

Przerażony kontroler, aby po
łożyć kres „znęcaniu" się, za
wołał:

— Przestań pan! P zyjmę pań
skie wieprze bez świadectwa, 
tylko zostaw pan w spokoju te
go biednego człowieka!

Mieszkańcy Zagłębia Dąbrow
skiego zjedli dwa wagony cho
rych wieprzy, handlarz został bo
gaczem, a jego pomocnik dostał 
kilkadziesiąt banknotów i butelkę 
wódki.

C -n e ra ł Lc R ond w  S o 
snow cu . W ire Jz id ę  w prze
jeźd z i * z Poznania do Katowic, 
bawił przez godzinę na dworcu 
kolejowym w Sosnowcu, generał 
Le Rond Generałowi z ramie
nia rządu polskiego towarzyszył 
p. M arjan Seyda. Ze zdziwie
niem skonstatow aliśm y brak na 
dworcu przedstawicieli władz 
rządowych, samorządowych, ko
munalnych i innych, których po
niekąd obowiązkiem było powi
tanie tak zasłużonego dla spra
w y polskiej geperała.

W o jew o d o w ie  b e d ą  z a 
tw ie rd z a li  b u d ż e ty  zw ią zk ó w  
k o m u n a ln y c h . Weszło w życie 
rozporządzenie ministerjum spraw 
wewnętrznych w sprawie przeka- 
zanta^ wojewodom: kieleckiemu, 
w-arszawskiemu, łódzkiemu, lu
belskiemu i białostockiemu, pra
wa zatwierdzania budżetów związ
ków komunałńych, oraz zarządza' 
nia wyborów uzupełniających do 
sejmików powiatowych.

O podw yżkę p ła c . W ubie
głą sobotę w inspektoracie pra
cy oabyfa się pierwsza konferen
cja między przemysłowcami a 
związkiem metalowym, w spra
wie podwyżki płac. W konfe
rencji tej wzięli udział: insp. |. 
Gallot, dyr. Stankiewicz, Cimosz- 
ko i Wilczyński z romienia prze
mysłowców, oraz Kazek i Piątek 
z ramienia robotników, pracują
cych w przemyśle metalowym i 
mutalurgicznym. Na żądania ro
botników co do 50 proc. pod
wyżki płac, za kwiecień r. b. 
przemysłowcy odpowiedzieli od
mownie, motywując swój krok 
bardzo złą konjunkturą, w prze
myśle metalowym, a stagnacja, 
wywołana konkurencją zagranicz
ną, oraz brak kapitału obroto
wego, mogą doprowadzić prze
mysł metalowy do zastoju.

Po dłuższych pertraktacjach 
zgodzili się przemysłowcy na 
15 proc. podwyżkę do marco
wych plac. Pon!eważ związek 
metalowy nie zgodził się na tę 
propozycją, konferencja została 
odroczoną do 19 b. m.

S u b w e n c ja  d la  te a t r u .  Dy
rekcja teatru sosnowieckiego o- 
trzymala od sejmiku będzińskie
go miljon marek, tytułem sub-

Z m iany w  um undurow aniu  
policji. W umundurowaniu po
licji państwowej nastąpią nieba
wem pewne zmiany. W pierw
szym rzędzie zamierzone jest 
wprowadzenie hełmów stalowych, 
które otrzymają policjanci, znaj
dujący się na służbie.

Do czasu wprowadzenia heł
mów stalowych policjanci, znaj
dujący się na służbie, zamiast 
opasek na rękawach, nosić będą 
spuszczony pod brodę rzemyk 
od czapki.

Ze sp o rtu . W ubiegłą nie
dzielę na boisku klubu sporto
wego „Sosnowiec", odbyły się 
zawody w piłkę nożną między 
niemiecką drużyną „Verein fUr 
Rasenspiele" a „KI. S. Sosno
wiec". Zawody zakończyły się 
nierozegraną 2:2. Publiczności 
zebrało się bardzo dużo.

N agły  zg o n . Onegdaj przed 
komisarjatem policji w Sosnow
cu, zasłabła nagie p. Aleksandra 
Pfabowa Przeniesiono ją do 
pokoju nadkomisarza Strzeleckie
go i zawezwano lekarza, lecz 
przed jego przybyciem ś. p. A. 
Pfabowa wyzionęła ducha. Przy
czyną śmierci był anewryzm ser
ca. Przybyli lekarze, skonstato
wali już tylko śmierć.

N ieszczęśliw y  w y p a d e k . W
niedzitlę na ulicy Modrzejow- 
skie.i, automobil fabryki Hulczyń- 
skiego. Kierowany przez inżynie
ra Anatola Banaumana de Jarbe, 
przejecnał Dawida Szerera, bie
gnącego z jednej na drugą stro
nę ulicy. Ciężko pokaleczonego 
D. bzerera przewieziono do szpi
tala, gdzie walczy ze śmiercią.

Z teatru.
Dziś p rz e d s ta w ie n ie  p o p u 

la rn e  po cenach do połowy zni
żonych. Graną będzie Fijałkow
skiego „W erna kochanka" z u- 
dziaiem Haliny Cieszkowskiej.

j u t r o  L ary s - P a w i ń k a  wy
stąpi w sztuce 4-akiowrj, która 
obiegła z powodzeniem wszystkie 
europejskie sceny p. i. „Miłość 
czuwa".

C zwartek „Dom M agdaleny"
również po cenaca popularnych 
zniżonych do połowy.

„Szkoła kokot" — teatr B a
g a te la . Obecnie w krakowskim 
teatrze Bagatela jest na repertu 
arze świetna farsa tłumaczona z 
francuskiego „Szkoła kokot", 
która grana je.-t przez zespól 
teatru Bagatela koncertowo. Aże
by dać publiczności sosnowie
ckiej możność p o z n a n i a  tej 
świetnej farsy, dyrekcja naszego 
teatru sprowadza ca y zespół 
Bagateli do Sosnowca Prze : 
stawienie odbędzie się w nad
chodzący piąte*.

„D zisiejsi" świetna sztuka w 
3-ch aktach St. Kiedrzyńs*k t o, 
odznaczona pierwszą nagrodą r 
konkursie teatru Rozmaitości w 
Warszawie, graną będzie po 
pierwszy w nadchodzącą souor. 
z udziałem Larys - Pawińskiej i 
naszego całego zespołu.

N ied zie la  jak  zw yk le  d w a  
p rzedstaw ien ia , wieczorem po 
raz drugi „Dzisiejsi".

P oniedzia łek  D ąbrow a „Dzi- 
siejsi" z udziałem Larys-Pa 
wińskiej.

S p rz e d a ż  b ile tó w  na powyż
szy repertuar rozpoczęta.

Ofi ary .
Na instytut gazowy marek 5C 

tysięcy od Bolesława D oleckiego .
Marek 45 tysięcy, jako karę 

składa K. Zawadzki na inwali
dów wojennyeh.
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Do
Szanownej Redakcji „Iskry"

w Sosnowcu.
Dowiedziawszy się dzisiaj do

piero o wzmiance, jaka została 
umieszczona w nr. 64 „Iskry" z 
dn. 20 marca br., pod tytułem 
„Emisariuszbolszewicki", na pod
stawie a rt 22 przepisów praso
wych uprzejmie proszę o umie
szczenie w najbliższym numerze 
„lskry“następującegosprostowania

1) Nie jest prawdą, jakobym 
był emisarjuszem bolszewickim, 
—natomiast prawdą jest, że je
stem kupcem I-ej kategorji, stale 
zamieszkałym w Markuszowie, po
wiatu Puławskiego.

2) Nie jest prawdą, jakobym 
w pociągu agitował przeciwko 
rządowi i wojsku i mówił o po
łączeniu się z bolszewją, — na
tomiast prawdą jest, że pod wpły
wem kilku wypitych uprzednio 
kieliszków opowiadałem towarzy
szom podróży o przykrościach, 
doznanych w swoim czasie od 
kaprala w wojsku.

3) Nie jest prawdą, jakoby 
znaleziono przy mnie rewolwer, 
na który nie miałem pozwolenia, 
— natomiast prawdą jest, że mia
łem przy sobie rewolwer, na któ
ry posiadam pozwolenie, wydane 
mi przez starostwo w Puławach 
za nr. 81163|340.

4) Nie jest prawdą, jakoby zna
lezione przy mnie 25 miljonów 
marę* przeznaczone były na pro
wadzenie agitacji, — natomiast 
prawdą jest, że pieniądze te, u- 
zyskane za sprzedane bydło, sta
nowiły moją prywatną własność.

5) Nie jest prawdą, jakobym 
został osadzony w więzieniu, — 
natomiast prawdą jest, że nie
zwłocznie po wyjaśnieniu całego 
nieporozumienia i wylegitymowa
niu się zostałem przez władze 
śledcze zwolniony do domu.

Z poważaniem 
Jan Żurawsld.

Statystyka stann zatrą- 
dnienia w przemyśle.
Według danych głównego u- 

rzędu statystycznego (wydział sta
tystyki pracy) 3248 przedsię
biorstw, objętych statystyką za
trudniało w miesiącu lutym r. b. 
387,899 robotników, gdy w sty
czniu r. b. ta sama ilość przed
siębiorstw zatrudniała 387,856. 
Cyfra ta pozostała więc prawie 
bez zmiany, w szczególności jed
nak w Małopolsce wzrosła ona 
o 1.5 proc„ w Kongresówce zaś 
zmniejszyła się o 0.3 proc, a w 
Wielkopolsce — o 0.5 proc.

Ilość zatrudnionych robotników 
wzrosła w okresie sprawozdaw
czym w przemyśle drzewnym o 
2,5 proc, mineralnym 2,8 proc„ 
papierniczym 1,2 proc., chemicz
nym o 1,6 proc, metalowym o 
1,9 pr., maszynowym o 0.5 pr„ 
górniczym, za wyjątkiem węgla 
o 0,9 proc.; natomiast zmniejszy
ła się w przemyśle spożywczym 
o 7 pr., budowlanym — 5 pr., 
poligraficznym o 0,7 pr., odzie
żowo-galanteryjnym o 0,9 pr.

W przemyśle garbarskim i włó
kienniczym sytuacja w tym wzglę 
dzie pozostała bez zmiany.

Statystyka powyższa nie jest 
atoli miarodajna dla przemysłu 
włókienniczego, albowiem w tej 
gałęzi przemysłu były często wy
padki suracania tygodnia robo
czego przy zachowaniu poprze
dniej ilości robotników.

Ograniczyło produkcję w mie
siącu lutym 525 przedsiębiorstw, 
w tej 1 czb'e najwięcej (178) 
przedsiębiorstw włókienniczych.

Dobry stan zamówień zanoto
wało 340 przedsiębiorstw, średni 
— 1252, zły — 935. Reszta nie 
wypełniła powyższej rubryki.

Oblężenie trw ało 4 godziny.

W lasach świętokrzyskich, w 
dniach 9 i 10 kwietnia dokona
no napadów rabunkowych na 
powracających z Kielc.

Wydelegowany na śledztwo 
podkomisarz policji państwowej 
w Kielcach, Jerzy Weychert z 
trzema wywiadowcami i czterema 
policjantami, po całodziennym i 
całonocnym poszukiwaniu natra
fił na ślady bandytów, którymi 
byli trzej bracia, nazwiskiem 
Francuz, mieszkańcy wsi Mędro- 
wa, powiatu stopnickiego.

O godzinie 12 w nocy oto’?/, 
no dom Francuzów, lecz,, eo 
nie płoszyć bandytów, Ktorz , 
korzystając z neirmości, mogu 
się wymknąć, czekano cicho i 
cierpliwie do rana. O godzinie 
5-ej rano pod grozą rewolweru, 
sąsiadka i krewna Francuzów 
zażądała otwarcia drzwi, pod po
zorem, że jej zachorował mąż. 
Gdy matka Francuzów otwarła 
drzwi, wdarł się do izby podko
misarz Weychert z policjantem

Kielce, 14 kwietnia.
Rzadkowskim. Wtem posypały 
się liczne rewolwerowe strzały.

Okazało się, że bandyci ukryli 
się na strychu i przez otwór w 
suficie strzelali do sieni, odcina
jąc odwróf p. Weychertowl.

Równocześnie rozległa się sal
wa policyjna, a kule karabinowe 
zaświstały po izbie. Szczęśliwie 
jednak udało się p. Weychertowi 
i Rzadkowskiemu wybledz na 
dwór.

Rozpoczęło się oblężenie, któ
re trwało do godziny 9-ej. W 
r/is ie  oblężenia jeden z bandy- 

t  rewolwerami w obu rę- 
: strzelając na lewo i prawo, 

A-iKdł z domu i pomimo ognia 
- ucji, zdołał umknąć do pobli- 
bkiego lasu...

Dwaj pozostali bandyci, z któ
rych jeden był ranny, poddali się 
o godz. 9-ej, przyznając się do 
napadu. Za zbiegłym zarządzo
no energiczny pościg.

Bandyci są ludźmi młodymi, 
synami średnio zamożnego wło
ścianina.

Zamkięcie zjazdu 
czerwonego krzyża Europy wschodniej.
Onegdaj odbyło się zamknię

cie zjazdu cz. krz. Europy wschod
niej podczas którego prezez Pro
chaska przedstawił wyniki prac 
zjazdu.

Największy nacisk zjazd poło
żył na konieczność energiczne
go zwalczania chorób wenerycz
nych, panujących wśród szero
kich mas ludności, a których 
rozwój wzmógł się zastraszająco 
w czasie wojny, jako środki do 
zwalczania tych chorób zjazd 
wskazuje: specjalną pieczę nad 
wychowaniem etycznem młodzie
ży i wpajaniem zasad hygjeny, 
oraz zniesienie reglementacji pro
stytutek, gdyż wytwarza ono 
wśród młodzieży szkodliwą uf
ność w zabezpieczenie przed 
chorobami wenerycznemi.

Pozatym zjazd pozwolił na 
bliższe zapoznanie z działalno
ścią humanitarno-społeczną są
siadujących ze sobą krajów, co 
niewątpliwie przyczynia się do 
ożywienia i postępu rozwoju 
działalności czerwonych krzyży,

Powodzenie zjazdu należy przy-

Warszawa, 16 kwietnia.

pisać w pierwszym rzędzie jako 
zasługę niestrudzon go przewod
niczącego d-ra Pronazki, nastę
pnie sekretarza zjazdu d- ra Hum- 
berta i prezydjum P. cz. krzyża, 
z którego inicjatywy zjazd został 
zwołany.

Na zakończenie prezes zjazdu 
doktór Prochazka zwrócił się w 
te słowa, w powiedziane po pol
sku do przedstawicieli polskiego 
czerwonego krzyża: „Mieliśmy
obecnie sposobność Was poznać, 
nauczyliśmy się Was cenić i z 
całego serca życzymy wam po
wodzenia w waszych zamierze
niach*.

Słowa te mówią same za sie
bie, ale żeby nie stały się czczym 
dźwiękiem, społeczeństwo polskie 
powinno poprzeć nieustającą o- 
fiarnością polski czerwony krzyż, 
który dużo dobrego zrobił, a wię
cej jeszcze może zrobić i zrobi 
dla Polski, o ile nim stale bę
dziemy pamiętać i wspomagać, 
osobistym wysiłkiem lub fundu
szami.

Uczta w płonącym domu.
Alkohol przyczyną śmierci ośmiu osób.

W Ozorkowie, przy ulicy Ce- 
gielnianej 522 znajduje się za
groda Mikołaja Banasiaka.u któ
rego na pierwszym piętrze za
mieszkiwał Michał Przybylak. Ten 
ostatni zainicjował u siebie hu
lankę, na którą przyjechali goście 
z Łodzi i Ozorkowa w stanie już 
niezupełnie trzeźwym.

W trakcie zabawy jeden z go
ści postawił na stole 2 flaszki 
wódki i wkrótce goście byli zu
pełnie „ululani".

O godżinie 7 wieczorem nie
jaki Józef Michalak idąc polną 
drogą od ulicy Cegielnianej spo
strzegł wybuchający dym i pło
mienie w zagrodzie Banasiaka. 
Natychmiast wpadł on do mie
szkania B., który w dząc co się 
święci w pierwszej chwili wygo
nił z obory krowę i świnie, a

Łódź, 15 kwietnia.

następnie wyratował swą rodzinę 
wraz z rzeczami.

Tymczasem w mieszkaniu Przy
bylaka zabawa odbywała się w 
najlepsze i nie zwracano uwagi 
na krzyki z ulicy.

Dopiero, gdy na górę wsko
czyło kilka osób, nawpół przy
tomni biesiadnicy usiłowali opu
ścić płonący dom, lecz było już 
za późno. W ciągu minuty okna 
i drzwi w w mieszkaniu Przy
bylaka objęte zostały ogniem. 
Przez okna i okienka w komo
rze zdołali umknąć Władysław, 
Antoni i Marjanna Majchrzako
wie, małż. Pisera i Stanisław Ma
linowski. Weronikę Przybylak 
wyniesiono przez okno ze słaby
mi oznakami życia, która po 
pewnym czasie zmarła.

Mimo ratunku, w płomieniach

znaleźli śmierć Michał Przybylak 
Stefan Przybylak, żona jego We
ronika, córka Stefanja i syn Wła
dysław, lat 3. Również zginęła w 
płomieniaśh Walerja Kasprzak, 
Agnieszka Majchrzak i Francisz
ka Pietruszewska, których zwło

ki zupełnie zwęglona wydobyto 
po ugaszeniu pożaru. Spaleniu 
uległo piętro domu oraz obora.

Przy gaszeniu pożaru brały 
udział straż ochotnicza miejska 
i straż fabryczna Szlossera.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

ie w zań
Warszawa, 17 kwietnia.

Narada generałów francuskich 
w zagłębiu Ruhry określiła termin 
ultimatum w sprawie kontrybucji 
nałożonej na miasto Essen, w wy
sokości 105 miljonów mk. niem.

Termin ten upływa z dniem dzi
siejszym. Jeżeli suma powyższa 
nie zostanie wniesiona zastoso
wane będą nowe surowe zarzą
dzenia.

lotnia m is  oalsliw  w sprawie p a M  M ona.
Warszawa, 17 kwietnia. 

Premjer generał Sikorski o- 
trzymał dziś depeszę od metro
polity prawosławnego w Polsce

Dyonizego, w której metropolita 
blaga szefa rządu polskiego o 
podniesieniu głosu w obronie 
patrjarchy Tychona.

Podatki bezpośrednie.
Warszawa, 17 kwietnia.

Ministerjum skarbu komunikuje 
że podatki bezpośrednie wpływa
ją do kas rządowych coraz le
piej. W lutym r. b,- wpływy z 
podatków bezpośrednich wyno-

iz j ta  r s i a s i j  nary k f iM ie j  w Warszawig.
Warszawa, 17 kwietnia. 

Rumuńska para królewska przy
będzie do Warszawy w lecie br. 
celem odlania wizyty prezyden

towi Rzeczypospolitej. Z Warsza
wy para królewska uda się do
Brukseli, Londynu, Parjża, Rzy
mu i Beigradu.

Pertrak tacje  polsko-gdańskie 
w Warszawie.

Warszawa, 17 kwietnia.
Dziś przybywa do Warszawy 

delegacja senatu w. m. Gdańska 
z sen. Jewelowskym na- czele. 
Delegacja prowadzić będzie ro
kowania z rządem polskim w 
sprawach handlowych i gospo
darczych.

'  ------

Przesilenie gabinetowe 
w Angiji.
Londyn, 17 lutego.

W dalszym ciągu utrzymują 
się pogłoski o zmianie gabinetu. 
Jako nowego premjera wymie
niają coraz częściej obecnego 
kanclerza skarbu lorda Baldwina.

Gilaćsk szykanuje  
Instytucje polskie.

Warszawa, 17 kwietnia.
W ostatnich dniach władze 

gdańskie na nowo pogwałciły u- 
mowę polsko-gdańską odmawia
jąc zatwierdzenia decyzji o o- 
twarciu w Sopotach oddziału 
banku dla handlu i przemysłu 
w Warszawie. Władze gdańskie 
nie pozwoliły temu bankowi na

objęcie lokalu, powołując się na 
to, że jest on firmą zagraniczną. 
Nadużycie władz gdańskich jest 
tym oczywistsze, że równocześnie 
w Sopotach posiac-a swe filje 
siedem banków niemieckich.

Przepowiednia pogody.
Warszawa, 17 kwietnia.

Przeważnie pochmurno, miej
scami deszcze, chłodniej, zmiana 
wiatru w kierunku północnym.

Czarna giełda.
Warszawa, 17 kwietnia.

Dolary 43000, marki n em. 2.04 
franki 2885, funty 200,350, 103 
rubli złote 2,260,000, rubel srebr
ny 13.500, bilon 6500.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 16 kwietnia.

Dolary — 21.000.
Marki pols. — 501/*

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 16 kwietnia.

Dolary — 21250.
Marki polskie—50.

siły 13 miljardów 595 miljonów 
216 tysięcy mk. podczas gdy w 
tym samym miesiącu roku ze
szłego suma analogiczna wyno
siła tylko 5 miljardów.

m.

UWAGA! JEDYNA w  ZAGŁĘBIU UWAGA!
G hrześcjaóska pracow nia gorsetów

ST. CH0RZELSK1EJ, SKMIEI, III. M i t u  Ir. U.
1788-1 P O L E C A :

gorsety, pasy zdrowia, zalecane przez doktorów gine- 
kologó# (pasy pooperacyjne i na poważny stan), 
jak również pasy rupturowe i nerkowe, biustonosze. 

Wszystko według ostatnich modeli francuskich.


